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Przybylski.

Czegóż się lęka twa grzeszna dusza?
Czyliż Ci ciężko nieść krzyż Chrystusa? 
Bo przecież w krzyżu jest cud miłości, 
Nadzieja grzesznych — źródło świętości.

Krzyż Pański wszystkich wiedzie do nieba, 
On Ci użyczy czego potrzeba.
Z niego spływają wszech łask strumienie, 
Co nam gotują nasze zbawienie.

W krzyżu jest życie — cnoty, wesele, 
Idźcie doń wszyscy, znajdziecie wiele.
W nim doskonałość świątobliwości, 
Słodkie płomienie świętej miłości.

Niema ratunku dusza — świat cały, 
Gdy nie szukają w krzyżu swej chwały. 
Niema nadziei życia wiecznego, 
Kto się tu lęka krzyża Pańskiego.

Więc idźmy zawsze za Pańskim krzyżem, 
Przyjdziem do nieba, bo świat zwyciężym.
Bo krzyż Chrystusa jest naszą zbroją, 
Której się mocy piekielne boją.

ZDROWAŚ MARJA!
Przez świąteczny urok jświata, 
Już anielskie płyną głosy 
I jak woń przeczysta kwiata, 
Wznoszą się aż pod niebiosy:

Zdrowaś Marja.

Wietrzyk ani się poruszy, 
Śnią w zadumie puszcze, sady, 
W tej wieczornej świętej głuszy, 
Wielbią Ciebie gwiazd mirjady:

Zdrowaś Marja.

A po górskich stromych zboczach, Gdzieś z kaplicy tam omszałej,
Pluszczą szumne wodospady. Płyną wdzięczne głosy dzwonu,
A gdzieś w głuchych znów roztoczach,! roznosząc I woją chwałę, 
Szepcą pacierz swój kaskady: 

Zdrowaś Marja.

Piosnką senny las rozbrzmiewa, 
Szepcą jego liście drżące.
Słowik słodkie hymny śpiewa:
Wielbią Ciebie rosy lśniące:

Zdrowaś Marja.

Giną gdzieś u niebios skłonu: 
Zdrowaś Marja. 

się rusza, 
Pani święta, 
czysta dusza,

1 co żyje, co 
Wielbi Ciebie 
Wielbi Ciebie 
Boś bez grzechu jest poczęta:

Zdrowaś Marja.
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R o k ro c z n ie  o b c h o d z im y 1 5 l ip c a p a m ią tk ę ś w ie t

n e g o z w y c ię s tw a p o d  G ru n w a ld e m .

O w o c e te g o z w y c ię s tw a w y d a r ły n a m  c z a s y p ó ź 

n ie js z e , m n ie j p rz y c h y ln e . P o z o s ta ły  je d y n ie  p a m ią tk i. 

A le i o n e p a m ią tk i n ie s ą c z c z e m je d y n ie w s p o m n ie 

n ie m : p o d n o s z ą o n e u m y s ł d o w ie lk ic h c h w il d z ie jo 

w y c h , z a g rz e w a ją s e rc a d o c z y n ó w , g o d n y c h  n a s z e j 

p rz e s z ło ś c i. Z n a n e  w ię c  b y ć p o w in n y  i u s z a n o w a n e .

D o ta k ic h d ro g ic h  s e rc u  p o ls k ie m u  p a m ią te k  n a le ż y  

k o ś c ió ł W n ie b o w z ię c ia N . M . w  L u b lin ie , z b u d o w a n y  

p rz e z W ła d y s ła w a J a g ie łłę n a p o d z ię k o w a n ie P a n u  

Z a s tę p c ó w  z a o d n ie s ie n ie  n a d K rz y ż a k a m i z w y c ię s tw o . 

B u d o w a ś w ią ty n i trw a ła o d r . 1 4 1 2  —  1 4 2 6 r . O b o k  

ś w ią ty n i p o w s ta je d u ż y g m a c h k la s z to rn y , w  k tó ry m  

p o b o ż n y k ró l o s a d z a z a k o n ś w ię te j B ry g itty , te j ś w ię 

te j, .k tó ra  n a la t k ilk a d z ie s ią t ju ż p rz e d te m  p rz e p o w ie 

d z ia ła z w y c ię s tw o .

G m a c h k la s z to rn y u le g a ł w ie lo k ro tn e m u  p rz e b u d o 

w a n iu . W  te j p o s ta c i, w  ja k ie j z n a jd u je s ię o b e c n ie , 

z b u d o w a n y z o s ta ł d o p ie ro  w  d ru g ie j ć w ie rc i X V 1 1  w ie k u . 

N a to m ia s t k o ś c ió ł p o z o s ta ł w  d a w n y m  s w y m  k s z ta łc ie  

p o d z ie ń d z is ie js z y —  p rz y c z ę ś c io w y c h ty lk o  u z u p e ł

n ie n ia c h .

Z a k o n  ś w . B ry g itty , k s ię ż n ic z k i s z w e d z k ie j, p o w s ta ł 

p ie rw o tn ie w  S z w e c ji, w  p o ło w ie X IV  s tu le c ia . O d  

p o c z ą tk u s w e g o is tn ie n ia p o s ia d a ł b ra c i i s io s try , z a 

k o n n ik ó w i z a k o n n ic e . W  k la s z to rz e o b o w ią z y w a ł 

k o m p le t ta k i, a ż e b y c h w a ła B o s k a b e z u s ta n n ie w  k o ś 

c ie le o d b y w a ć s ię m o g ła , d o c z e g o w y m a g a n e m  b y ło  

7 5 o s ó b . T ru d n o te ż b y ło n a ra z ie s k o m p le to w a ć to  

z g ro m a d z e n ie , te rn w ię c e j, ż e  k rz y ż a c y  s w e m i in try g a m i 

tru d n o ś ć tę je s z c z e p o tę g o w a li. A n i z e S z w e c ji, a n i 

z W ło c h a n i z F ra n c ji n ie u d a ło s ię s p ro w a d z ić z a 

k o n n ik ó w . W  k o ń c u k ró l W ła d y s ła w m u s ia ł z k o 

n ie c z n o ś c i z a p e łn ić k la s z to r z a k o n n ik a m i n ie m ie c k im i 

z G d a ń s k a .

N ie m c y te ż w  k la s z to rz e lu b e ls k im  p a n o w a li p rz e z  

c a łe d z ie s ią tk i la t —  d o p ie ro w  d ru g ie j p o ło w ie X V  

w ie k u ż y w io ł m ie js c o w y  p rz e w a ż a ć  z a c z ą ł, a  p ie rw s z y m  

d o g o d n o ś c i p rz e o ra w y n ie s io n y m tu p o la k ie m , b y ł 

M a rc in z K a rn ie w a (1 4 7 1  —  7 3 r .)

K la s z to r p o s ia d a ł l ic z n e n a d a n ia . N a le ż a ły d o ń  

w s ie : L e s ie , M in k o w ic e i C z e rn ie jó w w s z y s tk ie w  

o k o lic y L u b lin a ; b o g a te d a ry k ró la i m o ż n y c h w z b o 
g a c a ły s k a rb ie c . Z ty c h  b o g a c tw  je d n a k  d o  d n i n a s z y c h  

n ie w ie le p o z o s ta ło . P ie rw s i z a k o n n n ic y  n ie m c y , u w a 

ż a li s ię z a f i l ję k la s z to ru g d a ń s k ie g o i n a jc e n n ie js z e  

p rz e d m io ty o d s y ła li d o s w e j g d a ń s k ie j ś w ią ty n i m a tr is e ;  

p ó ź n ie j n a b y te  k o s z to w n o ś c i u le g a ły  ra b u n k o w i w  c z a s ie  

n a ja z d ó w  s z w e d z k ic h  i k o z a c k ic h  (1 6 5 5 ) . J e d n a k ż e  d z ię k i 

z a b ie g o m  k ilk u d z ie ln ie js z y c h p rz e ło ż o n y c h k la s z to ru , 

k tó rz y -p o  u s u n ię c iu  s tą d b ra c i z a  p a n o w a n ia  Z y g m u n ta  

I I I , —  n ie p o d z ie ln ie  rz ą d z ili k la s z to re m , z g ro m a d z e n ie  

n ie u p a d a ło . Z a jm u ją c s ię k s z ta łc e n ie m  c ó re k z a m o ż 

n ie js z y c h ro d z in , o d d a li k ra jo w i n ie m a łe p rz y s łu g i.

Z a k o n B ry g itte k u le g ł k a s a c ie m in io n e g o s tu le c ia , 

a n o w ic ja t p a n ie n z o s ta ł z a m k n ię ty . Z g ro m a d z e n ie  

z m n ie js z a ło  s ię s to p n io w o . W ro k u 1 8 3 2 b y ło ju ż  

ty lk o  8 z a k o n n ic . K la s z to r p rz e to o d d a n o  Z g ro m a d z e 

n iu W iz y te k , k tó ry m je s z c z e w ro k u 1 8 0 9 z a b ra n o  

k la s z to r n a la z a re t w o js k o w y .

W iz y tk i m ia ły w  p o s ia d a n iu te n s a m k la s z to r d o  

ro k u 1 8 8 2 , w  k tó ry m to ro k u p rz e n ie s io n o je d o  

k la s z to ru w a rs z a w s k ie g o . P o d o b n ie ja k ic h p o p rz e d 

n ic z k i, z a jm o w a ły s ię o n e k s z ta łc e n ie m  p a n ie n , d o p ó k i 

n o w e  p rz e p is y  e d u k a c y jn e n ie o d e b ra ły im  te g o p ra w a . 
P o u s u n ię c iu ic h z L u b lin a k la s z to r p rz e s z e d ł w  p o s ia 

d a n ie  rz ą d u , k tó ry c z ę ś ć b u d o w li o d d a ł d u c h o w ie ń s tw u  

p ra w o s ła w n e m u , c z ę ś ć z a ś o b ró c ił n a in te rn a t m ie js c o 

w e g o g im n a z ju m .

W n ę trz e k la s z to ru w o s ta tn ic h c z a s a c h u le g ło  

p rz e ró b k o m , o d p o w ie d n io d o n o w e g o je g o p rz e z n a 

c z e n ia . K o ś c ió ł ty lk o  p o z o s ta ł w  d a w n e j s w e j p o s ta c i. 

Z b u d o w a n y w  s ty lu m ie js c o w e g o g o ty k u , z p ię k n y m ,  

w  h a rm o n ijn e  l in je  u ję ty m  fro n te m , je s t je d n ą z  o z d ó b  

m ia s ta . Z a s łu g u ją n a u w a g ę  w  k o ś c ie le  s ta ro ż y tn e m a 

lo w id ła  n a s ta la c h , p rz e d s ta w ia ją c e  s c e n y  z  ż y c ia  Ś w ię te j 

B ry g itty , o ra z c u d a  z a  je j p rz y c z y n ie n ie m  s ię  d o k o n a n e , 

p ię k n e  rz e ź b io n e  d rz w i d o  z a k ry s tji, m a lo w id ła  ś re d n io 

w ie c z n e p o b o k a c h ła w e k n a k o ś c ie le , o b ra z S w . 
B ry g itty , m a lo w id ła ś c ie n n e ( fre s k i) n a m u rz e , p o n a d  

s k le p ie n ie m  d z is ie js z e m , —  n iż e j p ie rw o tn e g o  s k le p ie n ia  

o b s a d z o n e m , w re s z c ie s ta ro ż y tn e d z w o n y . W  w ie ż y  

k o ś c ie ln e j, tw o rz ą c e j d z w o n n ic e , p o z o s ta ły , d o tą d  

w id o c z n e o d s tro n y w e w n ę trz n e j, lu n e ty i s trz e ln ic e ,  

s k ie ro w a n e  k u d o ło w i, w id o c z n ie k u o b ro n ie m u ró w  

k o ś c io ła .

W y s tę p y w  ś c ia n a c h  s z c z y to w y c h  n ie k tó ry c h  c z ę ś c i 

b u d o w li k la s z to rn y c h ś w ia d c z ą , ż e s z c z y ty ic h b y ły  

z h a rm o n iz o w a n e z fro n to n e m k o ś c io ła , p o d z ie lo n e g o  

n a s z e re g n is z , o d d z ie lo n y c h o d s ie b ie  le k k ie m i i w y -  

s m u k łe m i w y s tę p a m i k s z ta łtn ie  z a k o ń c z o n e m i w  g ó rz e .

O p ró c z k o p u ły n a d d z w o n n ic ą , w z n o s i s ię  tu  d ru g a  

le k k a i w y s m u k ła , n a d d a c h e m  k o ś c io ła . T a o s ta tn ia  

m a w y c iś n ię te  w  p o k ry w a ją c e j ją  b la s z e  la to : o d  s tro n y  

p ó łn o c n e j 1 7 5 5 , —  o d s tro n y p o łu d n io w e j 1 9 0 7 . 

P ie rw s z a z ty c h d a t m o ż e b y ć ro k ie m b u d o w y lu b  

o d n o w ie n ia  k o p u ły —  d ru g a o s ta tn ie j re s ta u ra c ji.

C a ły k o ś c ió ł o d n o w io n y w e w n ą trz i z e w n ą trz , 

u trz y m a n y s ta ra n n ie , m iłe c z y n i w ra ż e n ie . P o s ia d a  

2 n a w y : g łó w n ą  i b o c z n ą , n ie c o w ę ż s z ą o d  g łó w n e j 

—  a p o z a n ią je s z c z e p o d łu ż n ą p rz y b u d ó w k ę te rn  

s z c z e g ó ln ą , ż e n a k ry w a ją  p ó ł-s k le p ie n ie , g ó rn y m  k o ń 

c e m  łu k u d o ty k a ją c e ś c ia n y z e w n ę trz n e j p rz y b u d ó w k i. 

P o n a d  tą p rz y b u d ó w k ą  je s t k o ry ta rz id ą c y  p o z a ś c ia n ą  

n a w y b o c z n e j. N ie g d y ś łą c z y ł o n c h ó r k o ś c ie ln y  

z k la s z to re m . P o z a b ra n iu k la s z to ru n a rz e c z rz ą d u , 

k o m u n ik a c ja ta z o s ta ła z a m u ro w a n ą , a k o ry ta rz p rz y  

k o ś c ie le z u ż y tk o w a n y n a s k ła d s z c z ą tk ó w , d a w n y c h  

o łta rz y , rz e ź b i u s u n ię ty c h z k o ś c io ła  o z d ó b .

P rz e d n ie d a w n y m  c z a s e m  d a w n ie js z e  o łta rz e  z a s tą 

p io n o n o w e m i, o w y s m u k ły c h g o ty c k ic h k s z ta łta c h , 

n ie z u p e łn ie l ic u ją c y c h z l in ja m i m u ró w k o ś c ie ln y c h .  

U s u n ię te d la n ic h o łta rz e d a w n ie js z e ró w n ie ż  b y ły ju ż  

p ó ź n ie js z e g o p o c h o d z e n ia , p rz e n ie s io n e z d a w n e g o  

k o ś c io ła p . p . W iz y te k , g d y s ta re o łta rz e , ja k ie p o z o 

s ta ły p o p . p . B ry g ittk a c h , p rz e n ie s io n o d o k la s z to ru  

0 0 . D o m in ik a n ó w w  L u b lin ie i u m ie s z c z o n o w  je g o  

k o ry ta rz a c h .

W  5 0 0 - le tn ią ro c z n ic ę b itw y g ru n w a ld z k ie j, k u  

u p a m ię tn ie n iu k tó re j p o w s ta ł k o ś c ió ł, k ó łk o  lu d z i d o b re j 

w o li p o s ta n o w iło w m u ro w a ć tu ta b lic ę , z n a p is e m , 

p rz y p o m in a ją c y m w s p ó łc z e s n e m u p o k o le n iu i w ie lk ie  

z w y c ię s tw o i b u d o w ę ś w ią ty n i.

W  d z is ie js z y c h u ż y w a n ia d o b a c h , 

G d z ie k a ż d y ty lk o m a s ie b ie w  p a m ię c i,  

N ik o g o  w  lu d z k im  n ie z n a jd z ie m y t łu m ie ,  

O  k tó ry m  rz e c b y m o ż n a : o ! te n c ie rp ie ć u m ie .

J a n K a s p ro w ic z ,



Koszyk kwiatów.EDCBA

(Ciąg dalszy.)

Potem  z zadziwieniem  uczuła  miły  zapach  kwiatów  

napełniający  jej więzienie. Zrobiła  była  zrana bukiet  

z pączków  różowych  i innych  kwiatów,  których  jeż nie  

mogła pomieścić  w koszyku  i te zatknęła sobie  na  
piersiach. Te kwiatki  wydawały  przyjemną  won.  
Ujrzawszy  je, rzekła:  „to  i wy tu jesteście  lube  kwia-  

teczki! to i wy niewinne  roilinki  musiałyicie  być  ze 
mną do więzienia  wtrącone?  Czemżeicie  na to zasłu 
żyły?  przecież  to jest  wielką  dla  mnie  pociechą,  że i ja  

tu tak niewinnie  zostaję, jak wy."
Wyjęła  z zanadrza  kwiaty,  przyglądała  się  im  przy  

świetle  księżyca  i rzekła:  ach! gdym  rwała  dziś  z rana  

te pączki  róż i zbierała  nad strumykiem  te niezapomi 
najki, któżby  wtedy mógł uwierzyć, że na wieczór  

jęczyć  będę w więzieniu?  gdym  wiła ów wianeczek  i 
z kwiatów,  mogłamże  myśleć,  że jeszcze  dzisiaj  dźwigać  | 
będę te  żelazne okowy?  ach! tak  wszystko  jest  zmienne  
na tej ziemi! Tak to człowiek  nie wie, jak prędko  
zmieni  się los  jego!  i jakich  smutnych  wypadków  przy 
czyną  stać się mogą jego  najniewinniejsze  postępki!  
o jak więc  wiele pobudek  ma człowiek,  aby każdego  

poranku  polecił  się opiece  Boga.*
Na nowo płakała, jej łzy padały na pączki  róż  

i na niezapominajki  i lśniły  się na nich  przy  świetle  
księżyca  jak rosa. Nareszcie  rzekła: „Ten,  który  nie  

zapomina  o kwiatach,  który  je zasila  rosą  i deszczem  

orzeźwia,  nie  zapomni  i o mnie. Tak jest,  najłaskawszy  

Boże! spuść  krople  pociechy  do serca  mojego  i serca  
mojego  ojca!  orzeźwij  je tak, jak orzeźwiasz  i zasilasz  

więdniejące  zioła  swą rosą  niebieską.*
Gdy  sobie wspomniała  swego ojca, na nowo  

puściły  się jej łzy wśród  których  rzekła:  „o  ty najuko 
chańszy  staruszku,  gdy  tu zapatruję  się na te kwiaty  

— jakże mi wiele  przychodzi  na myśl  uwag  twoich,  

które  mnie dawałeś  i tak z nich  śliczne  nauki  prowa 
dziłeś!*

„Te  pączki  różowe  wyrosły  z pośród  kolców  i za
kwitły,  tak i z moich  cierpień  zakwitną  pociechy!  kto-  
by był  chciał  tę różę teraz  ślicznie  rozkwitłą  wcześniej  
wydobyć  z pączka, w którym  mocno  była  zamknięta,  

byłby  ją tylko  zniszczył. Bóg ją zwolna odsłaniał,  

jakby palcem nieznacznie  wydobywał  jej delikatne  

listki,  tchnąwszy  w nią tak miły  zapach. On zmieni  
i moje  cierpienia,  wyjawi  to błogosławieństwo,  które  

w sobie ukrywają.  Chętnie  więc  chcę  czekać  w cier 
pliwości,  aż przyjdzie  ten czas. Te niezapominajki  
przypominają  mi ich  Stwórcę. Tak jest:  nie zapomnę  

o tobie najłaskawszy  Boże! jak ty niezapominasz  

o mnie. Tak błękitno  wyglądają  jak niebo. Niebo  

też staje  się dla mnie  na tej ziemi całą i jedyną  po 
ciechą we wszystkich  cierpieniach.  Tu jest pięknie  
pachnąca wyka  z‘ delikatnemi  białemi  i ęzerwonemi  

listkami.  Jak  ta  wysmukła  roślinka  wznosi  się  na gałązce,  
a bez niej musiałoby  się czołgać po ziemi, a tak,  
ślicznie  kwitnąc,  unosi  się nad ziemią  jakby  na skrzy 
dłach  motylka;  tak i ja chcę  mocno  trzymać  się ciebie  

o Boże! abym  mogła wznieść  się nad te cierpienia.  

Ta rezedka szczególniej  napełnia  wonią  całe to wię 
zienie!  Miła  roślinko!  ty nawet tego  pocieszasz  swoim  
zapachem,  który  cię  zrywa;  ja i tobie  chcę  być  podobną  

— i tym  chcę  być  dobrą,  którzy  mnie  porwali  z mego  

ogródka  i wrzucili  do  tego  ciemnego  więzienia,  chociażem  

nie uczyniła  im nigdy  żadnej przykrości.  Tu jest  

gałązka bukszpanu.  Zostaje świeży i w zimie, i w  

najprzykrzejszej  porze roku zatrzymuje  swój  piękny  

zielony  kolor nadziei. I ja teraz w tych  moich  cier 

pieniach  nie chcę  słabnąć  w nadzieli Pan Bóg,  który  
tę małą  roślinkę  może zachować  świeżą  i zieloną  wśród  

burz  i mrozów  zimy, wśród  śniegu  i lodu  —  ten  i mnie  

utrzyma  wśród  tych  przykrości  i cierpień.  Tu są jeszcze  
dwa listki  bobkowe.  Te mi  przypominają  ów  niezwię-  

dły  wieniec,  ową koronę  zachowaną  w niebie  dla tych  

wszystkich,  którzy  na tej  ziemi  cierpliwie  i z poddaniem  
się woli  Boga  znoszą  wszelkie  przykrości.  Ab!  i mnie  

ona  tam  czeka, jeżeli  dotrwam  w  cierpliwościl  lecz  ufam,  
o Boże! w tej  łasce  i tej miłości,  którą  pałam  ku tobie,  
że dotrwam  — i zdaje  mi  się,  jakobym  już widziała  ten  

wiecznie  trwały  wieniec  złotemi  promieniami  ozdobiony.  

Wy ziemskie  kwiateczki  tak jesteście  zmienne, jak  
wszyscy  miłośnicy  wasi,  prędko  więdniejecie  i usychacie.  

Lecz po zgonie, po krótkich  cierpieniach  ponoszonych  
tu na tej ziemi, czeka nas wieczna,  już nigdy  nie  

zmienna  szczęśliwość.*
Gdy te uwagi  czyniła, nagle  gruby  obłok  zaćmił  

światło  księżyca. Już Marynka  nie widziała  kwiatków,  

a okropna  ciemność  napełniła  więzienie. Na nowo  
smutes  i tęsknota  opanowały  jej serce. Lecz niedługo  

przeszedł obłok  i znów światło  księżyca  przyjemnie  
rozjaśniało  w więzieniu.  Teraz znów  rzekła  Marynka:  
„Ah  Boże! jakże mnie  i tu w tym  momencie  dobrotli 
wie nauczasz! Takto  i niewinność  może być przy 
ćmioną,  jak ta światłość  księżyca;  lecz w końcu  znów  
okażesz  o Boże! w  całej swojej  piękności,  którą  dzisiaj  

jeszcze pokrywa  gruby  obłok  posądzenia,  okażesz  w  
końcu  w całej swojej  ozdobie,  że ciż sami,  którzy  do 
tąd myślą, żem tak wielką  kradzież  popełniła,  uznają,  

iźem  niewinna.*
Znów  się położyła  na swym  pęczku  słomy  i spo 

kojnie  zasnęła. Miły  sen jeszcze ją więcej  pocieszył,  

orzeźwił. Śniło  się jej:  że chodzi  przy  świetle  księżyca  

po obcym  nieznajomym  sobie ogrodzie,  który  przy  
dzikim  lesie  położony,  był  otoczony  czarnemi  jodłami  

i wydawał  się  niezmiernie  przyjemnym  i miłym.  Jeszcze  

nigdy  nie widziała  tak jasnego  i pięknego  księżyca.  

Wszystkie  kwiatki  okazywały  się ślicznie  w samem  
kwitnieniu  i wydawały  nader  przyjemny  zapach. I swe 
go kochanego  ojca  ujrzała  w tym  ślicznym  ogródku.  

Księżyc  oświecił  jego  czcigodne  i mile uśmiechnięte  

oblicze. Pobiegła  coprędzej  do niego,  a obłapiwszy  za 
szyję, najczulsze  łzy wylewała,  od których  jeszcze  całą  

twarz  miała  zmoczoną,  gdy  się obudziła.

Marynka przed sąd stawiona*
Ledwie Marynka  otworzyła  powieki,  gdy sługa  

sądowy  wszedł  do więzienia  i zaprowadził  ją do izby  
sądowej. Dreszcz  przeszedł  po jej wszystkich  człon 
kach, gdy  weszła  do wielkiej  starożytnej  sali 0 wyso 
kich  sklepieniach  z maleńkimi  zupełnie  szybami.  Sędzia  

siedział na wielkim  krześle  oksytem  czerwonem  jak  

krew  suknem. Aktuarjusz  zaś z piórem  w ręku  przy  

ogromnym  stole, który  od starości  już całkiem  czarno  
wyglądał. Sędzia zadawał jej wiele  pytań. Na każde  
odpowiedziała  podług  prawdy. Płakała  — lamentowała  
— zaręczała, że jest niewinną. Sędzia atoli rzekł : 
„Mnie  nie oszukasz,  abym niepodobieństwo  uznał za 

podobieństwo.  Nikt  nie był  w pokoju,  tylko  ty. Nikt  

nikt  też nie  mógł  wziąć  pierścienia  tylko  ty, a zatem,  
przyznaj  się do winy*.

Marynka  znów rzekła  ze łzami : „nie  mogę po 
wiedzieć  inaczej, tylko  tak,  jak jest, — nic  nie wiem  
o pierścieniu  — jam go nie widziała  — ja go nie  
mam “ . Na to znów  sędzia : W twoich  rękach  widziano  

pierścień,  cóż  na to  powiesz?*  — „Niepodobna,  aby  kto  

mógł  to  powiedzieć,*  odpowiedziała  Marynka  —  w tym  
sędzia  dał znak — i Joankę  wpuszczono.  (C. d. n.)
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N a p is a ć  1 7 w y r a z ó w  i t a k  u ło ż y ć ,  a b y o s ta tn ie  
l i te r y  c z y ta n e  z g ó r y  n a  d ó ł,  u tw o r z y ły  im ię  i  n a z w is k o  

c z ło w ie k a ,  k tó r y  p ie r w s z y  m y i la l  o  n a p r a w ie  i r a tu n k u  
O jc z y z n y  w  1 8  w ie k u .

Z n a c z e n ie  w y r a z ó w :

1 .  M ia s to  w  P e r s j i .

2 .  S to l ic a  W ę g ie r .

3 .  M ia s to  w e  F r a n c j i .

4 .  R z e k a  w  P o ls c e .

5 .  G ó r a  w  E g ip c ie .

6 .  Z ły  d a c h  n  m a h o m e ta n .

7 .  W a ż n y  p r z e d m io t  d o m o w y .

8 .  T y tu ł  w ła d z y  i k s ię c ia  in d y js k ie g o .

9 .  M e ta l  n ie s z la c h e tn y .

1 0 .  S to p ,  ( p e w ie n  m e ta l ) .

1 1 .  N a p ó j.

1 2 .  R y b a .

1 3 .  Z w ie r z ę  b a r d z o  z w in n e .

1 4 .  In a c z e j  w a ł.

1 5 .  Z b o ż e  ja r e .

1 6 .  P r z e w le k a n a  n ić  p o p r z e c z n a .

1 7 .  S a m o g ło s k a .

S y la b y :  A , b , b a k ,  b u , d a , d ż a , e b , h a , i , i , k a ,  
k a , l i ,  l i s ,  lu , ł , łó w , m a , m a , m u ,  n , n , n a , o , o , o ,  

p a , p e , r , r a , r y ,  s , s , s , s a , s tó ł,  s y ,  t , ł ,  t e k ,  t o m ,  t u ,  

w ą , w ie ,  z , z a .

Rozwiązanie logogcyfnlz Nr. 27.
1 . N e g r y to s i 7 . L e g jc n 1 4 . T w a r d o w s k i

2 . O d a l ik 8 . C e le s t y n i 1 5 . T a le iz

3 , W e n c s 9 . O b łą k a n ie c 1 6 . W -s

4 . O z o r k ó w 1 0 . W a m p ir 1 7 . E a g e n ja

5 . S a d ło 1 1 . F a n ta z ja 1 8 . L o n t

6 . In d y k 1 2 .

1 3 .

L a b a r u m

O ń e n ie c

1 9 . L is

N o w o s i lc o w  —  F lo t tw e l l  

S ta s z ic  —  M a r c in k o w s k i  

n a d e s ła l i :  „ B a l l łd y n a "  z N o w e g o m ia s ta ,  .C h in k a *  

z  W ą b r z e ź n a ,  .G e n o w e fa *  z N o w e g o m ia s ta ,  .M a r k iz *  
z  B r o d n ic y ,  .S f in k s  a f r y k a ń s k i*  z M ik o ła je k ,  .S ło ń  

in d y js k i*  z N o w e g o m ia s ta .

Rozwiązanie zagadki wizytowej z Nr. 27.

C z y te ln ik  O p ie k u n a  M ło d z ie ż y .

n a d e s ła l i : „ B a l la d y n a " ,  „ J a p o n k a *  z N o w e g o m ia s ta ,  
.L a d y *  z W ą b r z e ź n a ,  .M a r k iz *  z B r o d n ic y ,  .S ło ń  in 

d y js k i * ,  .S z a r o t k a *  z N o w e g o m ia s ta .

Rozwiązanie zadania krzyżykowego z Nr. 28.

Zagadka
u ło ż y ł  .P o d b ip ię ta *  z N o w e g o m ia s ta .

Z  n iż e j  p o d a n y c h  s y la b  u ło ż y ć  1 8 w y r a z ó w ,  k tó 

r y c h  p o c z ą tk o w e  l i t e r y ,  c z y ta n e  z d o łu  d o  g ó r y ,  d a d z ą  
t r z y  n a jw ię k s z e  m ia s ta  W ło c h .

Z n a c z e n ie  w y r a z ó w :

1 .  D a w n y  ż o łn ie r z  w  g w a r d j i  k r ó la  f r a n c .

2 .  G a tu n e k  k u r o p a tw y .

3 .  O lb r z y m ie  d r z e w o  r o s n ą c e  w  A m e r y c e .

4 .  M ia r a  p a p ie r u .

5 .  N a w ia n a  g l in k a .

6 .  K o r z e ń  ja d a n y  p r z e z  In d ja n .

7 .  R o d z a j  p ła s z c z a  u ż y w a n e g o  w  A m e r y c e .

8 .  Im ię  m ę s k ie .

9 .  J e z io r o  w  p ó łn . -w ic h ,  E u r o p ie .

1 0 .  P ta k  p łe tw o n o g i.

1 1 .  J e d n a  z  w y s p .

1 2 .  N a z w a  p o w s ta n ia ,  k tó r e  w y b u c h ło  w  A m e r y c e .

1 3 .  R y o a .

1 4 .  Z w ie r z ę .

1 5 .  In a c z e j  w ą w ó z  z a r o s ły  k r z e w a m i.

1 6 .  M o r s k a  r y b a .

1 7 .  G r e c k i  b ó ż e k ^ w ia t r u .

1 8 .  R z e k a  w  A m e r y c e .

S y la b y :  A , a l , c , c h o ,  d , d , d e , d i,  e , e , f o ,  g , ja .  

ja , k , k i ,  k ie ,  la n ,  le , le s ,  ł , m a , m a d ,  m a n , m u , n , n a ,  

n o ,  n u ,  o , o , o l ,  o s , p o n ,  r , r , r e , r e , r ę t ,  r u , r y , s , s ,  

s , s ie ,  t e r ,  t u , w a , w a , y u ,  z , z , z , z a , z a , z e , z y .

’ * Zagadka
u ł.  „ R u s a łk a *  z  W ą b r z e ź n a .

Z a w s z e  z n o ż y c a m i,  p r z e c ie ż  n ie  je s t  k r a w ie c .

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 27.
1 .  S o k r a te s .

2 .  O r a n .

3 .  L e o n id a s .

4 . O s te n d a .

5 . N ik e .

S o lo n

n a d e s ła l i :  „ B a l la d y n a * ,  „ G e n o w e fa " ,  „ J a p o n k a *  z N o 

w e g o m ia s ta . „ K r ó l  P r e r j i*  z L u b a w y ,  „ S f in k s  a f r y 

k a ń s k i*  z M ik o ła je k ,  „ S ło ń  in d y js k i *  z N o w e g o m ia s ta .
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n a d e s ła l i :  „ B a l la d y n a * ,  „ G e n o w e fa *  z N o w e g o m ia s ta ,  

„ L a d y *  z W ą b r z e ź n a ,  „ R e z e d a "  z M ik o ła je k ,  „ S io n  

in d y js k i *  z N o w e g o m ia s ta ,  „ W is ie n k a *  z  M a ł.  B iłó w e k .

Rozwiązanie szarady z Nr. 28.
S ę k  —  k ę s  

n a d e s ła l i :  „ B a l la d y n a *  z N o w e g o m ia s ta ,  M a r k iz *  

z B r o d n ic y ,  „ S ło ń  in d y js k i* .  „ S z a r o t k a *  z N o w e g o 

m ia s ta ,  „ W ie w ió r k a *  z W ie l.  B a łó w e k .


